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LIST PASTERSKI  
Biskupów Kościoła Polskokatolickiego 

na Uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego 
dnia 4 kwietnia 1999 roku

„W iem y, otoś z  grobu, Chryste, z  c iem ­
n e j je g o  w stał otchłani. G dy zw ycięstw o  
oczywiste, g d y  królestw o m asz w ieczyste, 
prosim  zm iłu j się nad  n am i”.

(Sekwencja mszalna)

Czcigodni Bracia Kapłani!
Umiłowani w Chrystusie Bracia i Siostry!

L is t p as te rsk i ro z p o c z y n a m y  fra g m e n te m  
s e k w e n c ji m sza ln e j, w p ro w a d z a ją c e j do  
cz y ta n ia  e w a n g e lii w ie lk a n o c n e j. S e kw e n ­
c ja  ta , będąca  u ro c z y s ty m  hym nem , je s t 
je d y n y m  fra g m e n te m  p a scha ln e j litu rg ii,  
k tó ry  p o w s ta ł w  n ie p o d z ie lo n y m  K ośc ie le , 
w  IX w ieku .

W  n ie j zo s ta ła  za w a rta  e senc ja  naszej 
w ia ry  w  Z m a rtw y c h w s ta łe g o , na p o d s ta ­
w ie  św ia d e c tw a  M arii M a g d a le n y  o raz  re ­
lac ja  p o m ię d zy  życ ie m  i śm ie rc ią . Z m a rt­
w y c h w s ta n ie  C h rys tu sa  je s t ko n se kw e n c ją  
Je g o  ś m ie rc i k rzyżo w e j, a W ie lk a n o c  jes t 
ko n se kw e n c ją  W ie lk ie g o  P ią tku . D la tego

s p o g lą d a ją c  na s y m b o lic z n ie  p u s ty  g rób , 
o d c z u w a m y  ra d o ść  z te g o , że s ta liś m y  
s ię  u cze s tn ika m i w ie lk ie j ta je m n ic y  p o s ia ­
d a n ia  w ie c z n o ś c i, o k tó re j w s p o m in a  d z i­
s ie jsza  m o d litw a : „B oże , T yś  w  d n iu  d z is ie j­
szym , p rzez je d y n e g o  S yna  T w e g o , śm ie rć  
p o ko n a w szy , w ie c z n o ś c i o tw o rz y ł nam  b ra ­
m y ” .

Na te m a t z m a rtw y c h w s ta n ia  P ańsk iego  
s ły sze liśm y  w ie le  kazań te o lo g ic z n y c h , a po - 
le g e ty c z n y c h  i e k le z jo lo g ic z n y c h . D z is ia j 
p rz y p o m in a m y  fra g m e n t kazan ia , w y g ło s z o ­
nego  p rzez O rg a n iz a to ra  N aszego  K o ś c io ­
ła  —  ks iędza  B isku p a  F ra n c iszka  H odu ra , 
w  W ie lk a n o c , d n ia  12 k w ie tn ia  1914 ro ­
ku:

„Jakże  c ieszy się cz łow iek  gdy  po  b u ­
rzy  zaw ita  pogoda, ja k  się radu je  cz ło ­
w iek g d y  po  cho rob ie  p rzy jdz ie  zdrow ie. 
Tak się c ie szy li i ra dow a li aposto łow ie, 
g dy  po  s trasznych chw ilach  śm ie rc i C h rys tu ­
sa Pana zaśw ita ł ranek Zm artw ychw stan ia . 
Na m ałą g rupkę  uczn iów  C hrystusow ych  
przyszła  straszna noc dośw iadczenia. Aż  
o to  św ita  ranek Zm artw ychw stan ia , now e ­
go życia, zw ycięstw a nad śm iercią, złem, 
grzechem  — odrodzenie. Z m artw ychw sta ły  
C hrystus Pan je s t sym bolem , znakiem , ob ra ­
zem odrodzonego  człow ieka. Jak w ie lka  
je s t godność cz łow ieka !” .

W IELKANOC w życiu osobistym

Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  to  n ie  ty lk o  b o g a c ­
tw o  litu rg ii,  to  n ie  ty lk o  m iłe  tra d y c je , 
to  n ie  ty lk o  ro d z in n e  sp o tka n ia , a le  p rze ­
de w szys tk im  p o d ję c ie  tru d u  o d n o w y  s w o je ­
go  życ ia , w  k tó ry m  g rzech  je s t śm je rc ią , 
a ła ska  B oża z m a rtw ych w s ta n ie m . Ś w ię ta  
P ascha lne  w in n y  b yć  czasem  g łębszeg o  
poznan ia , u m o c n ie n ia  w ia ry  i zn a le z ie n ia  
s w o je g o  m ie jsca  w e w sp ó łcze sn ym  św iec ie , 
ja ko  ch rze śc ija n in a , k tó ry  czyn i d o b ro  
przez m iło ść . Czas W ie lk ie jn o c y , to  czas 
re fle ks ji nad ś m ie rc ią  i n o w ym  życ ie m , to



ro z u m ie n ie  sensu c ie rp ie n ia , c h o ro b y , n ie ­
d o s ta tku , sa m o tn o śc i, o d rzu ce n ia , p o g a rd y  
i k rzyża . T ę  „n o c  d o ś w ia d c z e n ia ” , ja k  m ó ­
w ił b isku p  F ranc iszek, p rze ży ł i ukaza ł 
nam  Jezus C h ry s tu s  w  n o w ym  w ym ia rze  
p ie lg rz y m k i i w  n o w ym  w ym ia rze  życ ia .

W IELKANOC w życiu Kościoła

W ie ika n o c , k tó ra  da je  radość  lu d z io m , je s t 
ra d o śc ią  ca łe g o  K o śc io ła , ro zu m ia n e g o  ja ko  
s p o łe czn o ść  w ie rzą cych . Z m a rtw y c h w s ta ły  
C h ry s tu s  n a p e łn ia  nas o tu c h ą  i nadz ie ją : 
„N ie  bó jc ie  się, Ja zw ycięży łem  św ia t” , 
a ś w . P a w e łA p o s to łd o p o w ia d a w s w o im  liśc ie : 
„A  zw ycięstwem , które  zwycięża św ia t jes t 
wiara nasza” . W p a trze n i w  p o s ta ć  C h rys tu sa  
w y p e łn ia ją c e g o  w o lę  O jca , przez n ie s ie n ie  
krzyża , p rzez śm ie rć  do  z m a rtw ych w s ta n ia , 
w in n iś m y  ro zu m ie ć  nasze p o s ła n n ic tw o  
w  K o śc ie le  i naszą s łużbę . P o s ła n n ic tw o  
kap łana  w  je g o  p o s łu d ze  sa k ra m e n ta ln e j 
i p rzyk ła d z ie  w ia ry  i m iło śc i, p o s ła n ­
n ic tw o  c z ło w ie k a  ś w ie c k ie g o  w  je g o  tro sce
o B oży  D om  i w  u s ta w ic z n y m  o d n a w ia n iu  
sw o je g o  życ ia , p rzez p e łn y  u d z ia ł w  u c z ­
c ie  e u ch a rys tyczn e j. W sp ó łcze sn y  św ia t 
p o trz e b u je  d o b re g o  p rzyk ła d u : s łu ż e b n e ­
go  kap łana , o tw a rty c h  ram ion , o d ro b in y  
c ie p ła  i m iło śc i. K o ś c ió ł nasz, będący  
czą s tką  p o w sze ch n e g o  K o śc io ła , m a o g ro m ­
ną szansę, aby w y c ią g a ć  rękę do  z a g u b io ­
n ych , o b o ję tn y c h , o d d a lo n y c h  od C h ry s tu ­
sa, a b y  na n o w o  g ło s ić  E w a n g e lię  p o trz e ­
b u ją cym , ta k  ja k  p o w ie d z ia ł nasz Pan: 
„N ie  p rzyszed łem  do  s p ra w ie d liw y c h , a le 
do  ty c h , k tó rz y  się źle m a ją ” .

B isku p  F ranc iszek  H o d u r, w  sw o im  kazan iu
o K ośc ie le , 22 m arca  1914 roku  pow iedz ia ł: „  Ty­
le przeszliśm y dośw iadczeń i udręczeń. Nad Ko­
ścio łem  naszym  szala ły burze z ło śc i i p rze w ro t­
n ośc i ludzkie j. A le  os ta ł się ja ko  p o m n ik  wiary, 
gorliw ośc i i m iłośc i polskiego lu d u ” . W raz z w ie l­
k a n o c n ą  p ieśn ią : „W e so ły  nam  dz ień  dz iś  na ­
s ta ł...”  za śp ie w a jm y  ró w n ie ż  H ym n K o śc io ła : 
„T y le  la t m y Ci, o Panie, s łużbę  w ie rn ą  w yp e łn ia ­
li...” , aby p o d z ię ko w a ć  naszem u A rc y k a p ła n o w i 
za ła skę  trw a n ia , s łu żb y  i ro zw o ju .

Na czas Wielkanocy, przyjmijcie nasze najser­
deczniejsze życzenia: pełni łaski od Pana, w ie­
lu dni wypełnionych pokojem, wiarą i miłością.

Pozostajemy z biskupim błogosławieństwem  
w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Kolegium Biskupów 
Kościoła Polskokatolickiego

„Wesoły nam dzień dziś nastał.
Tego dnia Chrystus Zmartwychwstał. | A L L E L U J A ! ”

- 4  —

DRODZY BRACIA,

Święto Zmartwychwstania naszego Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa dla nas kapłanów ma szczególny 
wymiar — jesteśmy bowiem apostołami Bożego Słowa, 
głosicielami Dobrej Nowiny, że „tak Bóg umiłował 
świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, 
kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie 
wieczne” (J 3, 16).

Powołani do Chrystusowego kapłaństwa, głośmy 
radośnie Światu: ZM A R T W Y C H W S T A Ł  P A N  
PRAW DZIW IE! Głoście radośnie: „A  jeśli by 
Chrystus nie zmartwychwstał, daremna byłaby nasza 
wiara, daremne przepowiadanie nasze” (1 Kor 15, 
14).

Niech Wielkanocne przeżywanie liturgii napełni 
Wasze kapłańskie serca i będzie nagrodą za wszelkie 
ofiary i wszelki trud spalania się dla Bożej sprawy. 
Niech pokój i łaska od Zmartwychwstałego Chrystusa 
towarzyszy Waszemu duszpasterzowaniu na każdy 
dzień życia.

Składam serdeczne, staropolskie życzenia Wesołego 
Alleluja, smacznego święconego, zdrowia, pełnej 
radości w życiu osobistym i rodzinnym.

Przekażcie Wielkanocne życzenia ode mnie 
Waszym parafianom.

Z  serca błogosławię

W

WIELKANOC 1999 R.P.



Z  życia naszych parafii

W dniach 6-7 marca br. w parafii 
leszczyńskiej odbyły się Dni Skupie­
nia — Rekolekcje Wielkopostne — pro­
wadzone przez ks. Józefa Dekera, 
proboszcza parafii w Świdnicy. Roz­
poczęto je nauką dla dzieci i mło­
dzieży. Następnie ks. dziekan dr Ta­
deusz Piątek przewodniczył Drodze 
Krzyżowej, po której nauki wysłucha­
li dorośli. Również drugi dzień roz­
poczęto nauką dla dzieci i młodzie­
ży. Następnie rekolekcjonista prze­
prowadził spowiedź uszną i ogólną, 
odprawił Mszę św., wygłosił naukę 
dla dorosłych i udzielił uczestnikom 
rekolekcyjnego błogosławieństwa.

Na zakończenie Dni Skupienia pro­
boszcz parafii, ks. dr Tadeusz Pią­
tek dziękując rekolekcjoniście i uczest­
nikom powiedział m.in.: „(...) Chry­
stus wpierw stał się ziarnem, któ­
re obumarwszy w Ofierze Krzyża, da­
ło początek niwie Bożej aby, gdy 
przyjdzie czas żniwa, wydać plon. 
To wiemy i pouczamy o tym ludzi, 
którzy by chcieli, aby wynik dzie­
ła Zbawiciela był już teraz real­
nie widoczny. Ale i my sami widząc, 
co się dzieje w świecie, gotowiśmy 
czasem wątpić: czy rzeczywiście Ofia­
ra Chrystusa dała coś światu? Czy 
przy końcu drugiego tysiąclecia ery 
chrześcijańskiej niwa Boża rośnie, 
czy się zieleni, czy się zawiązują 
na niej kłosy? Czy może przez te dwa 
minione tysiąclecia nic się nie zmie­
niło na lepsze?

Jest faktem, że zarówno przed Chry­
stusem, w czasach Jego życia ziem­
skiego, jak i dziś — na świecie mają 
miejsca straszne wydarzenia. Jak wy­
stępowały, tak i występują powodzie, 
susze, wichry niszczące całe osied­
la, trzęsienia ziemi i inne klęski 
żywiołowe. Ludzie dążący do majątku 
lub sławy, niszczą się nawzajem. Po- 
jedyńczy ludzie i narody walczą i mor­
dują się, wynajdując stale nowe, 
wymyślniejsze sposoby zabijania. 
Zewnętrznie nic się nie zmieniło... 
A jednak... Gdy w dawnych tysiąc­
leciach unicestwiano całe narody, 
zabijając dorosłych i dzieci, gdy 
starożytni Rzymianie krzyżowali ty­
siące ludzi, którzy śmieli być im 
nieposłuszni, niektórzy uciekali, 
drudzy, którym nic nie groziło, pa­
trzyli z boku mówiąc „taki jest 
świat” . Obecnie okrucieństwa są takie 
same. Zewnętrznie biorąc — świat się 
nie zmienił. Ale dziś mało jest ludzi, 
którzy po prostu powiedzą „taki jest 
świat” . Większośćz nich zbrodnię na-

żywa zbrodnią. I nie to jest ważne, że 
czasem uda się postawić zbrodniarzy 
przed sądem. Najważniejsze, że więk­
szość ludzi nie potrafi się dziś pogo­
dzić z faktem zbrodni, również i wtedy, 
kiedy im samym nic nie zagraża.

Zm ien iła się moralna wrażliwość wie- 
lu dusz ludzkich. To skutek siewu 
Zbawienia. „Królestwo Boże w was 
jest” (Łk 17, 21). Niech to Królestwo 
Boże rozwija się tymczasem wewnątrz 
nas, niech nasze sumienia stają się 
coraz czulsze. Niech się odbija 
w naszych myślach i postępkach.

Ch rystus zmartwychwstał. I to wszyst­
ko, co dobre w ludziach, co dobre

w nas samych — zmartwychwstanie 
i wejdzie do lepszego świata, gdzie już 
nie będzie miejsca na zło. Nie mówmy 
„taki jest świat” , lecz „świat ma być 
i będzie doskonały” . Każdy dobry uczy­
nek, każda modlitwa, każda nasza do­
bra myśl to przyczynek do zmartwych­
wstania tego, co dobre i piękne. Pamię­
tajmy: Chrystuszmartwychwstał, śmier­
cią pokonał śmierć, będącym w gro­
bach darował życie, darowałzaczątek 
przyszłego, lepszego świata (...)” .

Dni Skupienia upamiętniono wspól­
ną fotografią. „

4 M  ̂ lektorka
ANNA CHMIELEWSKA



Z  życia naszego Kościoła

Złoty Jubileusz Małżeństwa
W naszej parafii pw. Świętej Rodziny wŁodzi odbyła się w dniu 

15 sierpnia 1998 roku szczególnie miła uroczystość — Złoty Jubi­
leusz Małżeństwa Państwa Zdzisławy i Zenona Mistygaczów. W na­
szych czasach nie wszyscy małżonkowie mają to szczęście, że mo­
gą wspólnie przeżyć prawie całe dojrzałe życie; jednych rozdziela 
przedwczesna śmierć, a innych nieszczęsna plaga rozwodów. Ztym 
większą radością możemy powiedzieć, że w naszej parafii to już trze­
ci złoty jubileusz małżeński w ostatnich latach.

W dniu 15 sierpnia 1998 roku nasza parafia wŁodzi obchodziła 
trzy uroczystości: święto kościelne — Wniebowzięcie Maryi, Matki 
Jezusa Chrystusa; święto państwowe — Dzień Wojska Polskiego 
i Złoty Jubileusz Państwa Mistygaczów. Na uroczystość licznie przy­
była rodzina Jubilatów, a wśród nich dwóch synów: Jerzy i Ryszard. 
Jubilaci są bardzo dumni ze swoich dzieci: pan płk Jerzy Mistygacz 
ukończyłWojskową Akademię Techniczną, jego syn Jacek prawo 
na Uniwersytecie Łódzkim, a jego córka studiuje farmację.

W czasie kazania Ksiądz Proboszcz powiedział, że związek mał­
żeński jest przymierzem, czyii umową zawartą między dwoma osoba­
mi, mężczyzną i kobietą; to przymierze ma trwać przez całe ich ży­
cie. Każde przymierze — układ, umowa— zawiera określone warun­
ki, zobowiązania, które obowiązują jednakowo obie strony. To Bóg, 
który ustanowił małżeństwo, określił te warunki:

— Jedność. Małżeństwo to związek jednego mężczyzny z jedną 
kobietą.

— Nierozerwalność. Związek małżeński ma być trwały, niezmien­
ny, podobnie jak sól, która sama w sobie ma właściwość trwa­
łości i niezmienności.

— Rodzenie i wychowywanie potomstwa.
W tych warunkach musi dominować miłość. W momencie zawar­

cia małżeństwa, nowożeńcy podejmują zobowiązanie do trwania 
w miłości przez całe życie. Do wytrwania w małżeństwie dopo­
maga nam wiara w Boga.

Nazakończenie Ksiądz Proboszcz podziękował Dostojnym Jubi­
latom za to, że swoje małżeństwo i rodzinę zbudował i na dobrym 
i trwałym fundamencie; na fundamencie miłości i wiary w Boga. 
Wszyscy życzyli Dostojnym Jubilatom dużo zdrowia, długich lat ży­
cia, następnych jubileuszy oraz wiele radości z dzieci i wnuków.

Anna Muchewicz

W zeszłym roku (2-5 kwietnia 1998 roku) odbyły się w parafii 
pw. Świętej Rodziny w Łodzi rekolekcje wielkopostne, któ­
re poprowadził ks. Czesław Krasiukanis. Na zdjęciu: 

ks. Stanisław Muchewicz i ks. Czesław Krasiukanis

Proboszcz ks. Stanisław Muchewicz odbiera odnowienie 
przyrzeczeń małżeńskich od Dostojnych Jubilatów  

Zdzisławy i Zenona Mistygaczów

Dostojni Jubilaci w otoczeniu rodziny

iWtftHfiil



W 200 rocznicę urodzin

Ks. prof. Ignacy 
von Dollinger

Ks. prof. Ignacy Dollinger (1799-1890) należy do 
najwybitniejszych teologów i historyków XIX wieku. 
Jako działacz kościelny, teolog i historyk przyczynił 
się do powstania Kościoła starokatolickiego, uczest­
nicząc w kształtowaniu podstaw starokatolicyzmu. 
Miał też on duży wpływ na kształtowanie sytuacji 
intelektualnej w Niemczech w XIX wieku. Był on 
przecież proboszczem katedry pw. św. Kajetana 
w Monachium, która została wyznaczona przez króla 
Bawarii Ludwika I (1825-1848) i Maksymiliana II 
(1848-1864) na punkt centralny wszystkich ważniej­
szych wydarzeń ówczesnego czasu. Trzeba podkreś­
lić, iż atmosfera duchowa tej bawarskiej stolicy 
wywierała znaczny wpływ na ks. Doilingera. Mona­
chium było wówczas dostojną metropolią intelek­
tualną Europy XIX wieku.

Przedstawiając naszym Czytelnikom  sylwetkę 
ks. Doilingera, „tw ó rcy ” starokato licyzm u, pow in­
niśm y chociaż wspom nieć o atmosferze in te lektua l­
nej w ówczesnych Niemczech, a zwłaszcza o z jaw i­
sku paralelnym do starokatolicyzm u — neorenesan- 
sie. Ten ruch in te lektua lny (rozw ija jący się głównie 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych ubieg­
łego w ieku) n iektórzy uważali za pozbawione tw ór­
czego charakteru odbic ie  tego, co już dawno prze­
m inęło (renesans), a w rzeczywistości by ł on 
zjawiskiem intelektualnym  o znacznie głębszym 
i szerszym zasięgu. Neorenesans, a za nim także 
i starokatolicyzm , opiera ł się na wytworzonym  przez 
romantyzm nastawieniu do historii, k tórego deklara­
cją stał się wykład Novalisa (włas. Friedrich Leopold 
von Hardenberg, 1772-1801), niem ieckiego poety 
i myśliciela, pt. „Chrześcijaństw o lub Europa” z 1798 
roku. W przekonaniu Novalisa, warunkiem  zrozu­
mienia w łasnego przełomowego czasu jest w ypra­
cowanie całościowej h is torii ku ltury, z podkreśle­
niem znaczenia poszczególnych jej etapów. Zdaniem 
Novalisa, chrześcijanie epoki porewolucyjnej nie 
pow inni dążyć do rzymskiego katolicyzmu, lecz do 
ekum enicznie rozumianego, nowego chrześcijań­
stwa, które zniesie „ducha sekt wspartych o dogm a- 
tyzm ” . Te myśli, wyrastające z h istorycznego 
doświadczenia, porządkowanego przez zasadę w o l­
ności, m iały duży wpływ  na ukształtowanie się 
starokatolicyzm u.

Zw olenn icy reform y Kościoła znaleźli sojusznika 
w ówczesnej filo zo fii (Kant, Fichte, Hegel, Schelling, 
Jakobi i in.). Można zgodzić się z Karlem Jaspersem

(1883-1969), że romantyzm niem iecki ukształtował 
przełomową świadomość, czyniąc problemem sens 
i uzasadnienie własnej teraźniejszości oraz jej 
miejsce w strukturze procesu historycznego. To jest 
droga od XIX wieku do neorenesansu, k tó ry  w spó ł­
tw orzył klim at dla rodzącej się myśli starokato lickie j. 
Na tych drogach przywódcą stałsię Jakub Burckhardt 
(1818-1897), h istoryk kultury. N ikt nie zb liży ł się do 
niego tak bardzo, jak ks. prof. Ignacy Dollinger. 
W ystępując przeciw  neoscholastyce i rzymskiej 
szkole teologicznej, ks. Dollinger podkreślał konie­
czność uwzględnienia w teo log ii perspektywy histo­
rycznej. Z neorenesansu XIX wieku, z powstałej 
wówczas filozo fii, wyrastają poglądy teologiczne 
ks. Ignacego Doilingera, który pragnął oczyszcze­
nia chrześcijaństwa z najróżniejszych obcych 
wpływów, przez pow rót do Kościoła pierwszych w ie­
ków, przez pełne otwarcie w kierunku jednego, świę­
tego, kato lickiego i apostolskiego Kościoła.

*

Jan Józef Ignacy D ollinger urodził się 28 lutego 
1799 roku w Bambergu (w Bawarii), a zm arł 10 sty­
cznia 1890 roku w Monachium. Pochodził z rodziny 
średniej szlachty, pozostającej na służbie książąt- 
-b iskupów  w W urzburgu. Jego dziadek był leka­
rzem i organizatorem  W ydziału lekarskiego w Bam­
bergu. Natom iast jego ojciec, również Ignacy, 
urodzony 24 maja 1770 roku stud iow ał medycynę 
i filozofię  w W iirzburgu, W iedniu i Pawii, a następnie 
os ied lił się w Bambergu, gdzie w roku 1794 książę 
biskup m ianował go profesorem zwyczajnym w za­
kresie z io ło lecznictw a. W roku 1798 zawarł on zw ią­
zek małżeński z Teresą Schuster — córką radcy 
dworu, Tomasza Schustera — która w dniu 28 lutego 
1799 roku urodziła Jana Józefa Ignacego (pozostałe 
jej dzieci to: Tomasz — botanik, Fryderyk, Amalia 
i Anna — lekarze, Moryc — muzyk, Marta zmarła 
wcześniej).



Ze względu na zam iłowanie do teo log ii — wbrew 
życzeniom swego ojca — ignacy Dóllinger posta­
now ił zostać księdzem. Do podjęcia tej decyzji przy­
czyniła się jego matka, kobieta bardzo pobożna. Na 
poglądy teologiczne I. Dollingera pewien wpływ  
w yw arł obrazek św. Bernarda, na którym  był napis: 
Utinam mihi liceret videre ecclesiam sicut in diebus 
antiquis (Oby dane mi było oglądać Kośció ł takim , 
jak za dawnych dni). Ignacy D óllinger zapam iętał te 
słowa. O degrały one znaczną rolę w kształtowaniu 
się jego poglądów na Kościół. Zawsze dążył do 
poznania Kościoła pierwszych w ieków chrześcijań­
stwa i przez pryzmat tej w iedzy patrzył na problem y 
Kościoła XIX wieku.

Ignacy D óllinger stud iow a ł na uniwersytecie 
w W iirzburgu. Uczęszczał tam na w ykłady z teo log ii 
i filozo fii. Tak wspom ina ten okres: „Podczas moich 
studiów  nie było w ogóle kato lickich h istoryków  
Kościoła. Ani w W iirzburgu, ani w Bambergu nie 
znalazłem ani jednego człowieka, k tó ry  m ógłby mi 
powiedzieć, czym w łaściw ie pow inienem  się zająć. 
Upłynęło dziesięć lat mego życia, zanim się dow ie­
działem, ile pożytecznych rzeczy m ógłbym  zrob ić ” . 
Zainteresowania Ignacego Dollingera nie ograni­
czały się do teo log ii i filozo fii. Podobnie jak jego 
ojciec, interesował się on także naukami p rzyrodn i­
czymi, zwłaszcza botaniką, m ineralogią oraz nauką
o owadach. Wiele czasu poświęcał nauce języków, 
wykazując w tym względzie ogrom ne uzdolnienia — 
poznał języki klasyczne oraz francuski, angielski, 
hiszpański i portugalski.

W roku 1820 I. D ó ilinger w stąp ił do sem inarium  
duchownego w Bambergu. W dniu 15 kw ietn ia 1822 
roku przyją ł święcenia kapłańskie w W iirzburgu. Po 
krótkim  okresie pracy — jako w ikary we frankońskim  
miasteczku Scheinfeld — w roku 1823 (m iałwówczas 
dwadzieścia cztery lata) ob ją ł w gimnazjum stanow i­
sku profesora h istorii Kościoła i prawa kościelnego 
w bawarskim miasteczku Aschaffenburg.

W roku 1826 uzyskał stopień doktora, na podsta­
wie rozprawy pt. „D ie Lehre der Eucharistie in den 
drei ersten Jahrhunderten” (1826 r.) i zosta ł profeso­
rem historii Kościoła oraz prawa kanonicznego w nowo 
założonym uniwersytecie w Monachium. W ykładał 
tam także egzegezę Nowego Testamentu oraz filozo ­
fię re lig ii. W roku 1837 ks. D ó llinger — m łody 
wówczas profesor — został m ianowany naczelnym 
bibliotekarzem  B ib lio teki Uniwersytetu w Mona­
chium . W tym czasie aktywnie uczestniczył w pracy 
naukowej i wydawniczej. W roku 1838 był jednym  
z założycieli „H istorisch-po litische B latter” .

W dniu 16 sierpnia 1847 roku ks. D ó llinger został 
m ianowany infułatem i proboszczem kolegiaty 
św. Kajetana, a jednocześnie kapelanem dworskim . 
Powstała wówczas interesująca praca pt. „D ie 
Reformation in ihrer Entw icklung und ihren W irkun- 
gen im Umfange des Lutherischen Bekenntnisses” , 
t. I-II, Regensburg 1846-48. Ks. Dóllinger w yraził 
w niej polemiczne poglądy antyprotestanckie. W dniu 
4 października 1849 roku — z in ic ja tyw y ks. I. D óilin- 
gera — zostało założone Stowarzyszenie Bonifacego, 
mające na celu niesienie wszechstronnej pom ocy 
katolikom  niem ieckim . Stowarzyszenie zostało 
zatw ierdzone w roku 1852 przez papieża Piusa IX 
(1846-1878). Patronem stowarzyszenia by ł Bonifacy

W infryd, k tó ry  żył w latach 672-754, aposto ł ludów 
germańskich. W latach 719-722 Bonifacy — razem 
z W illib rordem  — prowadził działalność chrystian i- 
zacyjną we Fryzji oraz działalność reformatorską 
w Kościele. W XIX wieku nastąpiło odrodzenie kultu 
św. Bonifacego, głównie w krajach Rzeszy.

W latach 1848-1849 ks. Dóllinger odegrał 
doniosłą rolę we frankfurckim  Zgromadzeniu Na­
rodowym. Swe poglądy po lityczne kształtował pod 
wpływem Johanna Josepha von Górresa (1776-1848), 
z którym  wystąp ił w obronie abpa Klemensa Augusta 
Droste-V ischeringa (1773-1845). Jako przywódca 
s tronnictw a kato lickiego, propagował tzw. kato li­
cyzm liberalny. Żądał w o lności i autonom ii dla Koś­
cio ła we wszystkich sprawach wewnątrzkoście l- 
nych. W parlamencie frankfurck im  w yróżn ia łs ię jako  
obrońca niezależności Kościoła od państwa i jego 
autonom ii narodowej, z zachowaniem w ierności 
Rzymowi. Od roku 1850--zn ie ch ę co n y  wzrastającą 
centra lizacją w Kościele — wysuwa postu lat u tw o­
rzenia w Niemczech Kościoła narodowego. Rozsze­
rzając kontakty z uczonymi w kraju i za granicą, 
coraz częściej mówi o decentralizacji w Kościele, 
przeciwstawiając się całkow item u ograniczeniu 
w ładzy biskupa w Kościele lokalnym przez papieża. 
Rozdział kom petencji między najwyższymi orga­
nami w ładzy (papież i Kuria rzymska) i organam i 
w ładzy w Kościołach lokalnych pow inien być doko­
nywany stosownie do potrzeb w iernych należących 
do w spó lnoty kościelnej. Faktyczny rozdział tych 
kom petencji u legał w dziejach Kościoła znacznej 
ewolucji. Kościo ły lokalne cieszyły się dużą autono­
mią w pierwszych wiekach chrześcijaństwa. U traciły 
ją później, zwłaszcza w średniow ieczu, w wyniku sil­
nej centra lizacji, mającej na celu wzm ocnienie w ła­
dzy papieży (papieże zarezerwowali sobie sprawy,
0 których poprzednio decydowali b iskupi). Reakcją 
były tendencje decentralizacyjne, głoszone przez 
zw olenników  gallikanizm u, febronian izm u i józefi- 
nizmu.

Poglądy ks. Dollingera w yw oła ły ostrą krytykę 
niechętnych mu przedstawicieli ultram ontanizmu. 
Zwłaszcza, że D óllinger zaangażował się także — 
z całą siłą swojej osobowości — w obronę stud iów  
uniw ersyteckich dla teo logów  niem ieckich, a prze­
c iw staw ił się neoscholastykom i rzymskiej szkole 
teologicznej. W dniach od 5 do 9 kw ietnia 1861 roku, 
ks. D ó llinger w yg łos ił w ykłady w sali koncertowej 
w Monachium, które spotkały się z ogrom nym  zainte­
resowaniem. Ks. D ó llinger — jeszcze bardziej niż 
przez publikacje  — w yw iera ł ogrom ny w pływ  za po­
średnictwem  wykładów. Jego poglądy upowszech­
niali także uczniow ie Mistrza z Monachium na 
licznych uniwersytetach w Niemczech, Austrii
1 Szwajcarii. O tych w pływach dzisiaj zdajemy sobie 
sprawę ty lko  w niew ielkim  stopniu.

W tym czasie wychodzi jego praca pt. „K irche und 
Kirchen, Papsttum und K irchenstaat” (1861 r.), w któ­
rej ks. D ó llinger stwierdza, że świecka władza 
papieża — jako suwerena Państwa Kościelnego — 
nie ma żadnego istotnego związku z kato lickim  poję­
ciem i funkcją  zastępcy Chrystusa. Zgodnie ze 
swoim pojmowaniem  Tradycji, ks. Dóllinger wystę-

cd. na str. 11



Tradycja a współczesność
Coraz mniej osób, niestety, kultywuje prastare obrzędy i zwyczaje, wyrosłe z przebogatej i nie­

powtarzalnej w swym klimacie religijności, nierozdzielnie związanej z naszą wielowiekową kultu­
rą. Coraz częściej też pozostają one tylko fragmentami wspomnień pisarzy i badaczy zajmujących 
się opisywaniem ludów, ich obyczajów, sposobów życia i zbierających legendy, stare pieśni i wie­
rzenia, opisy świąt — w tym również Wielkanocnych... A szkoda. Wydaje się, że współczesne 
media skutecznie wyparły — zwłaszcza w miejskich aglomeracjach — te „przaśne” zachowania. 
Jednak patrzymy na tych „ostatnich Mohikaninów” i „przebierańców”, kiedy nam ich pokażą — 
z ukrytą tęsknotą i westchnieniem. Czyżbyśmy się wstydzili naszego pędu do dóbr technicy- 
zacji, wygody i dobrobytu? Może nie wszystko jeszcze stracone, choć jedną nogą jesteśmy już 
w Unii Europejskiej — wolnej od „przesądów”, bezpaństwowej i beztradycyjnej?...

ten dzień jakichś nędzarzy, któ­
rych przy okazji sowicie obdaro­
wywano. Zanotowano, że raz 
przed Stanisławem Augustem 
stanęło w Wielki Czwartek dwu­
nastu takich wybrańców, liczą­
cych razem 1300 lat! Wszyscy 
mieli po sto lat z górą, a jeden 
z nich — ponoć 125. Poniatowski 
nie dokonywał wprawdzie oso­
biście ablucji, lecz spełniał to za 
niego z urzędu ksiądz Narusze­
wicz. Jednakże i król nie stronił

Wokół Wielkiego Tygodnia
Rodzima tradycja  re lig ijna, 

nasza, czysto polska — jest 
przecież czymś znacznie cen­
niejszym, niż złoto banków euro­
pejskich. Jest tym, co odróż­
nia nas od innych narodów, co 
kształtowało wiele pokoleń naj­
sławniejszych z nas, nadało in­
ny sens i wymiar całej kulturze, 
świadomości i wychowania narodu.

Wielkanoc... Przebogata nie­
gdyś w zwyczaje i obyczaje, dziś 
przypomina nam jedynie o malo­
waniu pisanek i obfitym zlewaniu 
wodą wszystkiego, co się poru­
sza. Czy ktoś jeszcze pamięta
o tym, że „dyngus” — według 
wierzeń Słowian — był wyrazem 
kultu wody, dającej życie plonom 
na polu? Dziś nie rozróżniamy 
nawet „śm igusu” od „dyngusu” — 
„pary bliźniaczej obyczajów wiel­
kanocnych” . Przypomnijmy: „śmi­
gus” polegał na oblewaniu wodą 
oraz uderzaniu dziewcząt po no­
gach rózgą z palmy, „dyngus” zaś — 
to raczej wręczanie datków, sta­
nowiących wielkanocny okup.

Czasami w „lany poniedziałek” 
można się było w ogóle wykupić 
od polewania malowanymi ja j­
kami — pisankami lub kraszan­
kami (o których wspominał już 
m is trz  W in c e n ty  K ad łube k  
w XIII w., a które podobno znane 
były znacznie wcześniej). Dla­
czego nimi? Bo jajko — według 
słowiańskich (choć nie tylko) 
wierzeń było symbolem życia, ta­
jemniczej siły istnienia, trwania.

Powróćmy więc, jak za daw­
nych lat, do magicznego kręgu 
tradycji Wielkanocnych...

Już w wielkośrodowe „judaszki” 
wyczuwało się radosną atmos­
ferę zbliżających się świąt. Nasi 
przodkowie już w zwykły dzień, 
gdy tajały ostatnie pryzmy śnie­
gu, rozprawiali się z kukłą będącą 
symbolem zarówno zimy, jak
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i śmierci — wesoło pokrzykując 
wrzucali ją gdzieś do stawu, rzeki 
czy bagna. Wielka Środa też była 
dniem takiej rozprawy: dobie­
rano się wówczas do maszkary, 
która miała uosabiać Judasza. 
Zdrajcę, sporządzonego z gałga- 
nów wypchanych słomą i zaopa­
trzonego w trzydzieści szkiełek 
na pamiątkę zapłaty, jaką kiedyś 
otrzymał, dawniejsza młódź zrzu­
cała tego dnia z wieży kościelnej. 
Następnie — wlokła na po­
stronku po ulicach, a później — 
resztki kukły pochłaniała woda 
lub rozwiewał wiatr.

W Wielki Czwartek myto nogi 
dwunastu starcom, a następnie 
z nimi wieczerzano. Przestrze­
gali tego zwyczaju królowie, 
biskupi i magnaci, wybierając na

Święcone Kazimierza Tetmajera

wówczas od pokory, wreszcie — 
godnej monarchy — hojności. 
Podarował każdemu z tych bieda­
ków pełny strój, dał po srebrnej 
łyżce, nożu i widelcu, zawinął du­
kata w serwetę, a następnie wraz 
z innymi panami usługiwał im przy 
wieczerzy, zakończonej dramą re­
ligijną i kwestą w kościele.

W ogóle dni poprzedzające 
Zmartwychwstanie miały nastrój 
pełen skupienia i pobożności. 
Kalwaria Zebrzydowska, gdzie 
znajduje się sławne sanktuarium 
Maryjne, od bardzo dawna sły­
nęła z wystawianych w Wielkim 
Tygodniu widowisk pasyjnych, 
na których gromadziły się tłumy 
ludzi z okolic. Misterium to roz­
grywało się na Drodze Krzyżo­
wej, wiodącej przez lesiste stoki

-pielgrzymi są inni: w śpiewnych 
lamentacjach boleją nad męką 
swego Pana, a ponadto w każdej 
epoce zmieniają się ich oblicza 
i stroje. Nasze kalwaryjskie w i­
dowisko trwa od wieków i widzia­
ły  je już najrozmaitsze stany i po­
kolenia.

W Wielki Piątek, jak Polska 
długa i szeroka, ciągnęły ku koś­
ciołom tłumy biczujących się 
kapników. Jeden z nich, zazwy­
czaj ktoś rosły, dobrze zbudo­
wany, miał nałożoną na kaptur 
koronę cierniową, spowijał go 
przez ramię gruby łańcuch, a bar­
ki uginały się pod niesionym 
krzyżem. Pochylał się, padał, 
powstawał... Dwaj inni kapnicy 
szarpali go za łańcuchy, płazowa­
li pałaszami, popychali, krzy-

wokół kościoła Matki Boskiej 
Anielskiej i klasztoru bernardy­
nów. Chrystus kolejno w poszcze­
gólne dnie, tak jak o tym opowia­
dają ewangelie, zostaje pojmany, 
staje przed sądem, dźwiga krzyż, 
umiera, wstaje z martwych... Na 
Górze Oliwnej, Syon oraz Moria — 
jak brzmią nazwy tych podbe- 
skidzkich wzniesień — dzieje się 
dramat, w którym wszystko upo­
dabnia się do owego prawdziw- 
wego sprzed wieków. Ten przej­
mujący ciąg obrazów i śpiewań 
pod gołym niebem przypomina 
bardziej nabożeństwo niż miste­
rium, o bądź co bądź teatralnym 
charakterze. Tylko w idzow ie-

cząc w rzaskliw ie : „postępu j,
Jezu!”

Wielki Piątek — to również 
Groby. Odwiedzano je tłumnie: 
panowie z całymi familiami po 
p o łu d n iu , s łużba zazw yczaj 
przychodziła na nie nocą. W mia­
stach i wszędzie tam, gdzie koś­
cio łów  było więcej, należało 
obejść wszystkie Groby i spę- 
dzieć kilka chwil na modłach, 
a także złożyć datek pobrzękują­
cym tacą kwestorkom. Np. trady­
cja krakowska nakazywała odwie­
dzić siedem Grobów. Warszawa 
i wszystkie większe miasta za­
pewne też nie były gorsze, zwła­
szcza że Groby starano się od 
najdawniejszych czasów urzą­
dzać w sposób daleki od jakiego­
kolwiek schematu, nie szczędząc 
im pewnej fantazji artystycznej, 
bogatej plastyki, przepychu. Je­
den z XVII-wiecznych Grobów 
warszawskich był ułożony z sa­
mych szyszaków, szabel, tarcz 
i innych militariów... A na wsiach 
np., w urządzonych przed figurą 
leżącego Chrystusa ogródecz­
kach, rósł owies czy bukszpan, 
były też drzewka cytrynowe i poma­
rańczowe. I tu, i tam, Grobów 
strzegły warty na znak straży 
pełnionej przez żołnierzy Piłata 
oraz późniejszych bożogrobowców.

Nie był jednak Wielki Piątek 
dniem jedynie smutku i ascezy. 
W tym dniu bowiem zniewagi 
doznawał śledź: wieszano go na 
przydrożnych konarach, ponie­
waż zbyt długo dręczył żołądki 
swą postną naturą. „Znęcano” 
się również nad żurem (z podob­
nych powodów), tworząc przed­
tem niby „pogrzebowe” orszaki 
i wyprawiając różnorakie figle.

Wszystkie te praktyki przecią­
gały się z reguły do Wielkiej 
Soboty, kiedy to coraz upojniej 
zaczynało pachnieć „przysma­
kami” . To właśnie wtedy trady­
cyjnie gotowano i wypiekano, a wy­
roby święcono. Ksiądz dokony­
wał niekiedy poświęcenia we 
dworze, dokąd schodziła się 
również wieś z koszyczkami. 
Odsłaniano mazurki, kołacze, 
pęta kiełbas, szynki, chrzan itp. 
Barwiły się pisanki, kraszanki 
i oklejanki. Wyłaniał się Baranek 
z cukru lub masła...

Rezurekcyjne dzwony rozle­
gały się dawniej już w Wielką 
Sobotę o północy czy nawet wie­
czorem. Dopiero w czasach sta­
nisławowskich, chcąc oszczędzić 
ludziom nie zawsze bezpiecznych 
powrotów, przeniesiono uroczy­

stość Zmartwychwstania na nie­
dzielny świt. Dzwonom wtóro­
wały armaty, moździerze, strzel­
by i pistolety. Palono też obok 
kościołów smołę w beczkach, 
obdarowywano się pisankami 
i składano sobie pierwsze życze­
nia...

Święta Wielkanocne hucznie 
obchodziła nie tylko szlachta. 
Mieszczanie, rzemieślnicy, a na­
wet chłopi święcili Wielkanoc 
obfitym  jadłem, popijając je 
gorzałką. Władysław Stanisław 
Reymont w swej epopei „Chłopi” 
tak opisuje stół w Borynowej 
chacie: „Na środku, z kraja od 
okna postawili wysoką pasyjkę, 
przybraną kolorowymi kwiatami, 
a przed nią, na wywróconej 
donicy, baranka z masła, tak 
zmyślnie przez Jagnę uczynio­
nego, że kiej żywy widział się... 
kołem legły chleby pytlowe i ko­
łacze pszenne z masłem ugnia­
tane i na mleku, po nich nastę­
powały placki żółciuchne, a ro­
dzynkami kieby temi gwoździka­
mi nabijane..., na ostatku po­
stawili wielką michę ze zwo­
jem kiełbas ubranych jajkami 
obłupanymi, a na brytfannie 
całą świńską nogę i galanty 
karwas głowizny, wszystko zaś 
poubierane jajkami kraszony­
mi...” .

Jadło się więc ponad umiar, i pi­
ło. A w Poniedziałek — wiadomo. 
Migały wiadra, konewki, dzbany, 
sikawki, flachy i flaszeczki... 
Ten dzień z dawien dawna, bez 
względu na stan i miejsce za­
mieszkania ociekał wodą. W tym 
zwyczaju nie jesteśmy gorsi 
od swych przodków. Także baby 
i mazurki w ielkanocne mają 
swe doczesne miejsce na na­
szych s to łach , choć może 
nie w takiej ilości, jak daw­
niej.

Nie mniej jednak, do dziś 
najbardziej uroczystym momen­
tem Świąt Wielkanocnych po­
zosta ła  Rezurekcja. I dziś, 
jak w „Chłopach” — „Gdy ksiądz 
za in to n u je  u o łta rza  pieśń 
Zmartwychwstania, gdy orga­
ny hukną z całej mocy, gdy 
dzwony zaśpiewają na cały 
św ia t, a d o b ro d z ie j p o cz ­
nie zstępować ku narodowi 
w sinym obłoku kadzideł i dzwon- 
nej wrzawie, pieśń buchnie 
z w szystk ich  ga rdz ie li, za- 
ko le b ie  się c iżb a , pa lący  
w icher osuszy łzy i porwie 
l u d z k i e  dusze . . .  A l l e l u j a ,  
Alleluja, Alleluja!” .



Z  życia naszych parafii

Godne uwagi formy duszpasterskie 
w Dusznikach-Zdroju

Pod koniec ub.r. dźwięk dzwonu na kościele parafii pw. Matki Bożej 
Różańcowej w Dusznikach-Zdroju zainaugurował pierwsze spotka­
nie poetów. Organizatorami spotkania byli: Towarzystwo Miłośników 
Dusznik-Zdroju, Klub Literacki NADOLZIE z Cieszyna i Izba Kultury 
w Lewinie Brzeskim. Program spotkania przewidywał pięć sesji 
o treści religijnej, z których trzy odbyły się w świątyni.

Uczestników spotkania w bar­
dzo serdecznych słowach przy­
w ita ł proboszcz parafii, ks. mgr 
Marian Kosiński — gospodarz 
uroczystości, n iestrudzony me­
cenas regionalnych talentów  mu­
zy Erato. Z jego to bowiem in ic ja ­
tyw y odbyła się ta uroczystość — 
modlitewne spotkanie poetów i wy­
stawa grafik i, rysunków oraz 
malarstwa, przygotowana przez 
p. M ichalinę Frydrych, p. Jerze­
go Sym indajewa i p. Jana Puj­
szę.

W udekorowanej świątyni, pod­
czas recytacji, zapalono świece,

aby swoim  płom ieniem  wzmac­
niały doznania uczestników. Uro­
czystość rozpoczęto Mszą św. 
celebrowaną przez ks. Józefa 
Dekera ze Św idnicy, w czasie 
której m iały miejsce wspomniane 
recytacje. Poezji towarzyszy­
ła muzyka i śpiew w wykona­
niu m uzykującej rodziny Kosiń­
skich.

Uczestnicy zachwycali się za­
prezentowaną w św iątyni wysta­
wą plastyczną. Każdy ogląda­
jący, niezależnie od wieku — zna­
lazł dla siebie coś osobliwego, 
coś, co urzekło wyobraźnię i zmu­

siło do filozoficzne j refleksji 
lub zwykłej kontem placji.

Serdeczne życzenia i g ratu­
lacje z okazji tego re lig ij­
nego wydarzenia na ręce 
ks. mgr. Mariana Kosińskie­
go przesłał Pan Prem ier RP, 
Jerzy Buzek. Natom iast w ła­
dze lokalne Dusznik-Zdroju 
udzie liły organizatorom  uro­
czystości wszechstronnej — 
w tym i finansowej — pomocy. 
Ta życzliwość zadecydowała, 
że tego rodzaju uroczystości 
staną się jedną z form  dzia­
ła lności duszpasterskiej pro­
boszcza parafii polskokato- 
lickie j w Dusznikach-Zdroju.

W ystrój św iątyni oraz przebieg 
uroczystości prezentują załączo­
ne zdjęcia.

ks. Tadeusz Piątek



Ks. prof. Ignacy von Dollinger
cd. ze str. 7

pował przeciw opin iom  teolog icznym  o osobistej 
n ieom ylności papieża oraz przeciw żądaniom ultra- 
montanistów o konieczności istnienia świeckiej władzy 
papieża. Ks. prof. Ignacy Dollinger coraz częściej 
w ypow iadał się krytycznie wobec poczynań najwyż­
szych władz Kościoła Rzymskokatolickiego. W yraził 
swą dezaprobatę wobec dogm atu o N iepokalanym 
Poczęciu NMP, ogłoszonego w roku 1854, krytycznie 
ocen ił Syllabusa (1864) oraz zajął odm ienną 
„postawę wobec walki o zachowanie Państwa Koś­
cielnego, co znalazło aprobatę w środow isku UJ 
w Krakow ie” (zob. Dollinger Johann Joseph Ignaz 
von, w: Encyklopedia Katolicka, Lublin 1985, t. IV, 
s. 44-45).

Zwycięstwem ultram ontanizmu stał się zwołany 
przez Piusa IX, w dniu 8 grudnia 1869 roku, Sobór 
W atykański I. Świadczy o tym  już w ybór konsulto- 
rów, którzy m ieli przygotować pro jekty dekretów  
soborowych. Prawie wszyscy byli znani z wyraźnie 
ultram ontańskich i antyliberalnych poglądów. W tym 
czasie ks. D o llinger og łos ił w „Augsburger A llge- 
meine Ze itung” szereg artyku łów  historycznych
0 papiestwie, które następnie wydano w fo r­
mie książki pod pseudonimem Janus. Wprawdzie 
ks. I. D o llinger nie uczestn iczył w pracach 
soboru, ale był in form ow any o jego pracach przez 
lorda Actona i teologów  z otoczenia kardynała 
Hoheniohe.

Niestety, wbrew niektórym  O jcom Soboru — 
„a było ich więcej, niż chce to przyznać h istoria 
p isanaw ce lach  apo logetycznych” — wdn i u  18 lipca
1870 roku została o fic ja ln ie  przyjęta konstytucja 
dogm atyczna De ecclesia Christi, która głosiła: 
„(...) nauczamy i oświadczamy, że Kośció ł rzymski 
z zarządzenia Pana posiada prymat zwyczajnej w ła­
dzy nad wszystkim i innym i kościołam i i że ta władza 
ju rysdykcy jna  Rzymskiego Papieża jest prawdziw ie 
b iskupia i bezpośrednia. Wobec niej pasterze jak ie ­
gokolw iek obrządku lub godności, są zobowiązani 
do hierarchicznego podporządkowania się i praw­
dziwego posłuszeństwa nie ty lko  w rzeczach do ty ­
czących w iary i m oralności, lecz także w tych, które 
odnoszą się do karności i rządzenia Kościołem roz­
szerzonym po całym św iecie” (Denz. 1827). Mówiła 
też: „(...) B iskup Rzymski, gdy mówi ex cathedra — 
tzn. gdy sprawując urząd pasterza i nauczyciela 
wszystkich w iernych, swą najwyższą apostolską 
władzą określa zobowiązującą cały Kośció ł naukę 
w sprawach w iary i moralności — dzięki opiece Bożej 
przyrzeczonej mu w osobie św. Piotra Apostoła 
posiada tę nieomylność, jaką Boski Zbaw iciel chcia ł 
wyposażyć swój Kośció ł w defin iowaniu nauki w iary
1 m ora lności” (Denz. 1839) (Breviarium Fidei, 
Poznań 1988, s. 82 i 86).

Ks. I. Dollinger — gdy ty lko  upew nił się, że
I Sobór W atykański przyjm ie przez aklamację nową 
naukę, og łosił napisaną w pewnym pośpiechu — 
przy pom ocy Jana Nepomuka Hu bera (1830-1879) —

książkę pt. „Der Papst und das Konzil” (1869 r.), którą 
wydał pod pseudonimem Janus. We wstępie do tej 
książki, ks. Dollinger napisał: Melius est, u ł scanda- 
lum iratur, quam veritas relinquatur (lepiej jest spo­
wodować zgorszenie, niż porzucić prawdę) — słowa 
te pochodzą od św. Bernarda. Fritz V igener w idzia ł 
w tej pracy ks. Doli i ngera „akt koniecznej obrony, 
apel skierowany do ludzi myślących wśród w ierzą­
cych chrześcijan, h istorycznie udokum entowany 
protest” . Ks. I. Dollinger był przekonany — na 
podstawie swych badań historycznych i teo log icz­
nych— iż Kościół Rzymskokatolicki przyjmując dogma­
ty papieskie, odchodzi od w iary Kościoła pierwszych 
wieków. Zdawał on sobie dokładnie sprawę z tego, że 
dogm aty te zablokują zjednoczenie chrześcijaństwa 
ponieważ są one sprzeczne z prawdą oraz nie mają 
oparcia w Tradycji (w rozumieniu W incentego z Lery- 
nu). „Aby udowadniać nieom ylność papieską na 
podstawie h istorii Kościoła, konieczne jest ni mniej 
ni w ięcej, jak ty lko  jej ca łkow ite  zafałszowanie” . 
Wdogmacie o nieomylności Biskupa Rzymu, ks. Dóllin- 
ger dostrzegał również zagrożenie dla wolności 
badań naukowych. W dniu 28 marca 1871 roku, 
ks. D o llinger pisał do arcybiskupa m onachijskie­
go Gregora von Scherera, że nauki soboru nie 
może przyjąć „jako chrześcijanin, teolog, h isto­
ryk i obyw atel” . Zosta ł za to ekskom unikowany.

Ks. I. D o llinger był raczej człow iekiem  nauki i p ió­
ra, a nie działaczem, m.in. dlatego nie chcia ł stanąć 
na czele starokato licyzm u. Wskazywał jednak kieru­
nek jego rozwoju, podkreślając, że jest on raczej 
trwającą w wierze kato lick ie j „społecznością wym u­
szoną w arunkam i” (Notgem einschaft), a nie nowym 
Kościołem. Wiele już napisano rozważań na temat 
tego, czy ks. I. D o llinger uważał się za rzym skokato- 
lika, czy starokatolika. Może w pewnym sensie 
wyjaśnia ten problem fragm ent jego listu do H. Thier- 
sela: „N ie chcę pozwolić na to, aby w ypchn ię to  mnie 
z Kościoła i — jestem przekonany — że tak myślą 
prawie wszyscy, którzy obecnie bronią się przeciwko 
nowemu dogm atow i. My pozostaniemy, my nie 
oddzie lim y się od w ielkie j W spólnoty, ale protestu­
jem y i apelujemy — resztę pozostawiając Bogu” .

S tarokato licy zostali zmuszeni do osobnego dusz­
pasterstwa, nie rezygnując z niczego, co istotne dla 
w iary kato lickie j. „Pozostał bn katolikiem  w sensie 
wyznaniowym , podobnie jak i jego przyjaciele w pog­
lądach, s tarokato licy. To przecież nie on, ale Kościół 
się zm ienił — jak pow iedzia ł ks. D o llinger” .

N iem ieccy teo logow ie rzym skokatoliccy, Heinrich 
Fries, Jakub Speigel, W ik to r Conzemius, nie ty lko  
starali się zrozum ieć ks. DoiIi ngera, ale pragnęli 
równieżjego pełnej, kościelnej rehabilitacji. Heinrich 
Fries uznał za niesłuszne dotychczasowe zarzuty, 
jakie rzym skokatolicy stawiali Dóllingerow i. „B y ło ­
by niespraw iedliwością kw itować postępowanie 
Dóllingera przed i po I Soborze W atykańskim  pro-

cd. na str. 14



Moim zamiarem jest opisanie tych elementów bogatej kultury narodowej, któ­
ra — czerpiąc inspirację ze Świąt Bożego Narodzenia — wyraża się tak barwnie 
i różnorodnie w tradycji ludowej. Oczywiście, nie są to czasy, które opisuje ze świet­
nym znawstwem obyczaju Oskar Kolberg czy Zygmunt Gloger, ale na szczęście 
jeszcze niektóre zwyczaje są kultywowane i te chciałbym przybliżyć. Dokonując 
opisu, pragnę sięgnąć do często zapominanej etymologii pewnych słów i wyjaśnić, 
dlaczego łamiemy się opłatkiem, co oznaczają słowa „kolęda”, „jasełka”, „szczo- 
drak”. Za podstawę mych obserwacji posłużyła wieś Łęki Dukielskie, położona 
w paśmie Beskidu Niskiego, gdzie duszpasterzuję od 4 lat.

sposób uw o ln ił je od trucizny. Na 
tę pamiątkę Kośció ł błogosławi 
w ino i prosi Boga, aby uw oln ił 
w iernych od wszelkiej trucizny.

Tak, jak w w ielu parafiach, 
również u nas w okresie Bożego 
Narodzenia w ierni spotykają się 
na „op ła tku ” . Gest łam ania Chle­
ba ma też swój głęboki sens.

•  •

Tradycje wsi podkarpackiej
Wyrażając radość z faktu, że 

„S łowo stało się Ciałem i za­
mieszkało m iędzy nam i” , chrześ­
cijanie poprzez wieki tworzyli 
na tej prawdzie coraz wspanial­
szą obrzędowość. Tu opiszę te 
zwyczaje, które kultywuje wieś 
podkarpacka, a które się już 
rzadko spotyka.

M ianowicie, u n iektórych 
moich parafian istnieje jeszcze 
zwyczaj wkładania monety do 
pierogów w ig ilijnych . Trzeba 
uważać przy ich konsum pcji, aby 
z kapustą i grzybami nie połknąć 
monety. Kto tra fi na taki pieróg, 
tego mamona nie opuści przez 
następny rok. Wcześnie rano w w i­
g ilię  chodzą też po domach 
„szczodraki” . By w obejściu 
panowało szczęście i nadcho­
dzący rok był szczodry (stąd 
„szczodrak” ), próg domu w tym 
dniu musi pierwszy przekroczyć 
mężczyzna. Mali ch łopcy chodzą 
więc od 6 rano od zagrody do 
zagrody, a budzeni gospodarze 
wcale się nie gniewają, i nagra­
dzają groszem i słodyczami.

Wieś pielęgnuje też bardzo 
starą tradycję święcenia owsa 
w drugi dzień Bożego Narodze­
nia, i w ina — w dniu 27 grudnia.
W dniu św. Szczepana, gdy 
ksiądz idąc przez kośció ł święci 
owies, parafianie całym i gar­
ściami obsypują go nim. Jest 
to, oczywiście, nawiązanie 
do męczeństwa św. Szczepana, 
w którego rzucano kamieniami. 
B łogosław im y owies, żeby „służył 
zwierzętom dom owym  za pokarm
i lekarstwo, i aby został zasiany 
na wiosnę jako zapowiedź ob fi­
tego p lonu” (Obrzędy błogosła­
wieństwa, Księgarnia św. Jacka). 
Po takiej mszy św. trzeba zawsze 
gruntownie sprzątać kościół, d la­
tego poprosiłem  parafian, aby 
w czasie święcenia owsa nie

obsypywali nim kapłana, ale — 
podtrzym ując tradycję — zrobili 
to  po mszy przed św iątynią. Tak 
w ięc zwyczaj zachowałem, a cie­
szą się z tego najbardziej ptaki, 
które mają pożywienie na wiele 
dni.

27 grudnia błogosławi się w ino. 
Jak przekazuje tradycja, nieży­
czliw i ludzie podali św. Janowi 
kubek zatrutego wina. Aposto ł 
pob łogosław ił w ino — i w ten

Jasełka

Świadczy o tym, że pragniemy 
być dla siebie dobrzy, żyć w zgo­
dzie i jedności, ponieważ wspól­
nie spożywamy chleb, który 
powstaje z w ielu ziarnem 
pszenicy.

Wspaniale wyraża się podkar­
packi fo lk lo r także poprzez 
kolędników, jasełkę, kulig. Słowo 
kolęda, pochodzące z j. łac. ca- 
llendae, u starożytnych Rzymian 
oznaczało pierwszy dzień mie- 

Kolędnicy
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Kulig

siąca. W chrześcijaństw ie ozna­
cza pieśni o tem atyce Bożonaro­
dzeniowej i odwiedziny 
duszpasterskie kapłana u swoich 
w iernych, połączone z b łogosła­
wieństwem ich i ich domostw. 
Odwiedziny te mają w Polsce 
długą tradycję; zaczynają się 
zwykle od Nowego Roku i trwają 
do święta MB Gromnicznej. Tutaj, 
na Podkarpaciu, jeszcze prakty­
kuje się kolędowanie z szopką. 
Najczęściej młodzież, wcielając 
się w postacie Heroda, żołnierza, 
Żyda, śm ierci i diabła, chodzi 

, od domu do domu przedstawia­
jąc jasełkę. Takich grup kolęd­
ników jest w każdej wsi przy­
najmniej kilka. Jasełki koń­
czą się zwykle tak samo:
....dla biednego kolędnika
starczy grosz do kapelusi­
ka. Za przyjęcie dziękujemy i za 
rok też tu przyjdziem y” .

Oprócz tych wędrujących 
kolędników, w wielu parafiach 
urządza się jasełki stacjonarne 
w kościołach czy salkach kate­
chetycznych. Najlepiej jest to 
robić w kościołach, gdyż są tam 
stajenki. Warto przypomnieć, że 
początkowo w stajenkach było 
ty lko  Dzieciątko Jezus z Maryją
i Józefem. Dopiero św. Franci­
szek wprowadził do stajenki zw ie­
rzęta, m.in. woła i osła. W XIII w. 
Poverella we Włoszech nadał 
narodzinom P. Jezusa ludo­
we wyobrażenia i u łożył p ier­
wsze teksty. Tak powstały ja­
sełka (por. Szczypka J. Ka­
lendarz Polski).

W Polsce nazwa jasełka 
pochodzi od jaseł, jak dawniej 
nazywano żłób. Pierwsze teksty 
jasełek, a więc przedstawień z ży­
wymi aktorami, pojaw iły się u nas 
dopiero w XVI wieku. Najbardziej 
słynne to „Betlejem  polskie” 
Lucjana Rydla. W naszej parafii 
młodzież i dzieci wystąpiły z ja­
sełkami w niedzielę 24 stycznia. 
Byli i Maryja, i św. Józef, an io ło­
wie, pasterze, dzieci, ty lko P. Je­
zus był z gipsu i — jak m ów ił 
jeden z anio łów  — b y ł: ....maleń­
ki, takie Dzieciąteczko. Nie miał 
domu, ni kołyski i leżał w żłó- 
beczku” . Dzieci były bardzo prze­
jęte swoim i rolami, a grały nawet 
dziewczynki 5-letnie.

Pisząc o bogatej obrzędowości, 
związanej z tym i świętami, należy

też wspom nieć o kuligu, który 
wprawdzie przynależy do zwycza­
jów  świeckich, wyrasta jednak 
z podłoża świąt Bożego Narodze­
nia. Kuligi organizowało się 
przecież w karnawale, a trwały 
one nie przez całą zimę, ale tylko 
do W ielkiego Postu. Kalendarz 
re lig ijny stanow ił w ięc tu ogra­
nicznik czasowy. Kulig i na­
śladowały często wesela ch łop­
skie czy szlacheckie (por. tam ­
że).

Podtrzym ując tę w ielow iekową 
tradycję, i w naszej parafii urzą­
dzamy co roku kulig. Nie jest on 
wprawdzie taki romantyczny, jak 
te staropolskie, ale dzieci i m ło­
dzież mają w iele radości. Tylu

koni, niestety, nie mamy, dlatego 
nasz kulig jest bardzo nowo­
czesny, bo siłą napędową są 
konie... mechaniczne. Z im o­
wa sanna, biały śnieg, las, 
ognisko, pieczenie kiełbasek — 
jest naprawdę niezwykle u rok li­
we.

Mam nadzieję, że moje spo­
strzeżenia i obserwacje bogatego 
fo lk lo ru  wsi podkarpackiej 
zachęcą niejednego czytelnika, 
aby odw iedził ten przepiękny 
skrawek naszej polskiej ziemi, 
na którym  w okresie m iędzywo­
jennym  powstawały pierwsze 
narodowe parafie w Polsce.

Ks. ROMAN JAGIEŁŁO
Ognisko w czasie kuligu



Ks. prof. Ignacy von Dóllinger
cd. ze str. 11

stymi form ułkam i: brak pokory i zmysłu kościelnego, 
zacietrzewienie, upór, zarozum iałość uczonego, 
obrażona pycha, niechęć naukowa” . T rudno mówić
0 złej woli ks. Dollingera, k tó ry  w dniu 29 stycznia
1871 roku pisał do swego arcybiskupa: „M ając świa­
domość nieznośnej sytuacji (...), od kilku tygodn i (...) 
te w ie lkie problem y stanow ią przedm iot moich 
ponownych stud iów  i możliw ie najtroskliwszych
1 najbardziej w n ik liw ych  badań. Czytam i analizuję 
wszystko, coko lw iek w ostatnim  czasie ukazało się. 
po stron ie rzymskiej i w obronie dekretów  i zawartej 
w nich nauki, zarówno we W łoszech, jak i we Francji, 
Ang lii i w Niemczech, o ile to ty lko  jest mi dostępne. 
Jeżeli uda mi się dojść do przekonania, że jest to 
nauka prawdziwa, zawarta w Piśmie Świętym  i Tra­
dycji, natom iast że ja, który dotychczas razem ze 
znaczną większością teo logów  tw ierdziłem  coś 
przeciwnego, znajduję się w błędzie, nie będę się 
upierał, ale przeciwnie, bez żadnych zastrzeżeń i bez 
żadnych prób upiększenia, wyznam to przed św ia­
tem. Pójdę jeszcze dalej, będą dążył do tego, by 
przynajm niej częściowo napraw ić szkody wyrzą­
dzone Kościo łow i od 47 lat przez moje książki, napi­
sane w duchu przeciwstawnym  oraz przez głoszone 
wykłady, w ten sposób, że sam przeciwstawię się 
sobie i ujawnię osobiście własne błędy i niesłuzne 
poglądy. Wiem doskonale o tym, że ksiądz musi być 
przygotowany na to, by złożyć Kościo łow i tę najwyż­
szą i najtrudnie jszą ofiarę, ofiarę swej op in ii i swej 
czci wobec ludzio. A le ty lko  pod jednym  warunkiem , 
jeśli jest on rzeczywiście przekonany o prawdzie 
tego, co w inien na nowo wyznać, jak również o fa ł­
szu tego, czego dotychczas nauczał” . Natom iast 
w dniu 29 stycznia 1871 roku pisał: „Bez przeko­
nania o prawdziwości tego, co m iałbym na nowo 
wyznać i fałszu tego, czego dotychczas nauczałem, 
podporządkowanie się byłoby ciężkim  grzechem” .

W tym czasie wzrasta autoryte t ks. I. Dollingera. 
Od 1869 roku był on członkiem  Pierwszej Izby 
(Reichsrat). W dniu 27 stycznia 1870 został honoro­
wym obywatelem Monachium, a w roku 1872 został 
rektorem uniwersytetu w Monachium. Natomiast wdniu 
15 maja 1873 roku, król Bawarii, Ludw ik II (1845-1886) 
m ianował ks. I. Dollingera prezesem Akademii 
Nauk i Generalnym Konserwatorem naukowym 
zbiorów  państwowych.

Ks. I. Dóllinger aktywnie uczestniczył w kształto­
waniu starokato licyzm u. K ierował pracami bońskich 
konferencji zjednoczeniowych w roku 1874 i 1875. 
W niósł on ogrom ny wkład w ich przygotowanie, 
poprzez swoje m onachijskie w ykłady o „pow tórnym  
zjednoczeniu Kościołów. Swoje poglądy ekum eni­
czne zawarł w pracy pt. „W iedervereinigung der 
christlichen K irchen” (1872 r.). Dzisiejsza działal­
ność ekumeniczna starokato lików  jest w dużym 
stopniu realizacją duchownego testamentu ks. I. 
Dollingera. Ks. prof. Ignacy D óllinger uważał, że 
warunkiem  rozwoju teo log ii jest poszerzenie jej

oddziaływania, zwłaszcza poprzez d ialog z innym i 
Kościołam i (anglikańskim , prawosławnym i ewange­
lick im ). Ponadto teo log ia  pow inna być uprawia 
w atmosferze wolności badań, których celem jest 
zwycięstwo odkryte j Prawdy — pamiętając o roli 
Ducha Świętego w Kościele. Ks. Dóllinger podkreś­
la ł także h istoriozbaw czy aspekt w teo log ii, k tóry ma 
swe źród ło  w jedności Starego i Nowego Testa­
mentu.

Ks. D ó llinger uważał, że do isto tnych problem ów 
współczesnej refleksji teolog icznej należy stosunek 
episkopatu do prymatu papieża oraz stosunek Koś­
c io łów  lokalnych (narodowych) do Kościoła pow­
szechnego. Przeciwstaw iał się centra lizm ow i papie­
skiemu, wykazując, iż opisane w Nowym Testam en­
cie relacje m iędzy Apostołem  Piotrem a Dwunasto­
ma są w łaściwym  modelem sprawowania w ładzy w 
Kościele. W pracy pt. „Christentum  und Kirche in der 
Zeit der G rund legung” , ks. Dóllinger pisał: „S to lica 
P iotrowa w inna być siedzibą prawdy i tw ierdzą nie­
zachwianej wiary, przyczyniając się do umacniania 
wszystkich w wierze (...). Jedynie P iotr jest skalnym 
fundam entem  opierającego się na nim Kościoła, 
zapewniając mu nieprzem ija lność” . P iotr był funda­
mentem Kościoła, ale w tym sensie, że wyznawał 
w iarę w Chrystusa, by ł świadkiem  Zm artw ychw sta­
nia i jako pierwszy kierował gm iną w Jerozolim ie. 
Jednak należy pamiętać, iż po uwoln ien iu  z w ięzie­
nia, P iotr udał się do A n tioch ii i wraz z Pawłem kie­
rowali misją wśród pogan. W tym czasie Jakub spra­
wował zw ierzchnictwo nad gm iną w Jerozolim ie.

Natom iast inną kwestię stanowi prym at związany 
z biskupstwem Rzymu. Gmina rzymska — jako 
gm ina w sto licy Imperium — stała się stosunkowo 
szybko gm iną dużą. Przybywało tam w ielu chrześci­
jan z całego Imperium . Jednak dopiero po Soborze 
w Nicei (325) i Synodzie w Sardyce (343-344), 
Kośció ł przyznał Rzymowi pewien prymat hono­
rowy. B iskup Rzymu — tw ie rdz ił ks. I. D ó llinger — 
pe łn ił funkcję  jednoczącą cały Kościół oraz rolę s łu­
żebną w stosunku do innych biskupów. Tak, jak 
każdy urząd kościelny, jest on — jeśli chodzi o istotę 
jego m isji — iure divino  (z prawa Bożego), natom iast 
jest on iure humano (z prawa ludzkiego), jeśli chodzi
0 jego czasowo ukształtowane form y.

Prymat honorow y biskupa Rzymu, podobnie jak
1 wszystkie urzędy Kościoła, w inien być sprawowany 
zgodnie z Mt 20, 25-28: „A  Jezus przyw oła ł ich do 
siebie i rzekł: Wiecie, że w ładcy narodów uciskają 
je, a w ie lcy dają im odczuć swą władzę. Nie tak 
będzie u was. Lecz kto by między wami chcia ł stać się 
w ie lkim , niech będzie waszym sługą. A kto by chcia ł 
być pierwszym między wami, niech będzie n iew oln i­
kiem waszym, na wzór Syna Człowieczego, który nie 
przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać 
swoje życie na okup za w ielu".

W działalności ks. I. Dollingera w iele miejsca 
zajmowała praca ze studemtami. Prof. Franz Heinrich 
Reusch (1825-1900) tak ocenia jego sposób prowa­
dzenia wykładów. „Jego w ykłady były prowadzone



spokojn ie i jasno; przykuwały uwagę studentów. Nie 
słyszałem w ykładów  profesora teo log ii, które byłyby 
tak zrozum iałe i tak ła tw o skup ia łyby uwagę słucha­
czy. Nie zdarzało się nigdy, bym nawet na moment 
się nudził” . Wśród studentów  panowało ogólne 
przekonanie, „gdzie jest Dollinger, tam jest 
W ydzia ł” . Ks. D o llinger mówił: „Ty lko  ten może się 
nią (mądrością) chlub ić, kto jest zdolny i chętny do 
tego, by poświęcić się prawdzie z bezwarunkowym
i bez żadnych zastrzeżeń oddaniem, i z łożyć na jej 
ołtarzu każdą, nawet najbardziej bolesną ofiarę. Ta 
wola i to bezwzględne zdecydowanie szukania 
zawsze prawdy i niczego innego, jak ty lko  prawdy, 
należy do najbardziej trudnych, ale i — z tego też 
powodu — do jak najbardziej rzadkich rzeczy. Nie­
ła tw o jest znaleźć człowieka, o którym  można to 
powiedzieć w całym tego słowa znaczeniu; podobnie 
jak i takiego, k tóry zawsze zdecydowany jest na to, 
by wyłącznie i ty lko  wypełniać wolę Bożą” .

Ks. prof. Dollinger k ładł w ie lki nacisk na to, by 
„wystrzegać się wszelkiej w iedzy pozbawionej 
m etodologicznych podstaw, naukowo nieuporząd­
kowanej” , „(...) podkreślał znaczenie wewnętrznej 
zależności poszczególnych faktów  i tw ierdzeń, oraz 
konieczności w ydobycia  ich związku z ca łością” . 
Nauczyciel jedynie „wówczas to osiągnie, gdy pod­
chodzi do swego zadania nie ty lko  systematycznie, 
ale również historycznie; jeżeli w sposób poglądowy 
stawia przed oczyma studentów  cały genetyczny 
proces, jaki przeżył jego przedm iot w drodze do 
obecnego stadium, gdy prezentuje swym słucha­
czom epoki rozwojowe danej nauki” .

Zwracając się do studentów teologii, ks. prof. Dóllin- 
ger powiedział: „W ybraliście dla siebie naukę, która 
rości i rościć musi pretensje do tego, że wszystkie 
inne do niej prowadzą, że potrzebują jej jako swej 
podstawy, a także jako zworn ika (...). Biada, gdy teo­
logia — na wzór jakie jś słabej nerwowo kobiety — 
chcia łaby zamykać drzwi przed wszelkim dop ły ­
wem świeżego powiewu badań” . A dalej przestrze­
gał, aby niczego bez zastanowienia nie potępia li, by 
nie odrzucali całych dziedzin naukowych, ale prze­
ciwnie, by zachowywali się tak, jak posiadacze potę­
żnego magnesu, „k tó ry  zewsząd przyciąga do siebie 
to, co jest prawdą” .

Ks. prof. D o llinger aż do śm ierci zw iązany był 
z Uniwersytetem  w Monachium . Dążył do tego, by 
osobiście zapoznawać się z osiągnięciam i w zakresie 
innych dyscyplin naukowych. W ydawało się mu, iż 
jest sprawą pilną, by doprowadzić do wzajemnych 
powiązań wszystkich przedstaw icieli nauki ka to lic ­
kiej, zarówno duchownych, jak i św ieckich. Dojrze­
wała w nim myśl zwołania niem ieckiego Kongresu 
Uczonych. Po d ług ich  przygotowaniach udało się 
zorganizować taki kongres, na którego zaproszeniu

w idn ia ły  podpisy opata Haneberga z M onachium
i ks. prof. Johanna B. A lzoga (1808-1878) z Fryburga.

W dniu 28 września 1863 roku, na kongres w klaszto­
rze św. Bonifacego w Monachium przybyło 84 
uczestników. W zaproszeniu określono najważnie j­
sze zadania kongresu: wym iana myśli, nawiązywanie 
przyjacielskich kontaktów, łagodzenie powstają­
cych różnic, dyskusja na tem at aktualnych proble­
mów pojaw iających się w Kościele lub też zarzutów 
skierowanych przeciwko Kościołowi, wzajemne poro­
zum ienie i wszechstronna pom oc w zakresie w yb it­
niejszych przedsięwzięć naukowych, zwłaszcza w dzie­
dzinie czasopiśm iennictwa i literatury popularnej. 
Jednocześnie zapewniono, że „ludzie, którzy organ i­
zują się w celu um ocnienia pozytywnej nauki i życia, 
nie dążą do wyw ierania w Kościele żadnego innego 
wpływu, jak ty lko  czysto naukowego i e tycznego” .

W ypowiedzi ks. I. Dóllingera na temat sytuacji 
w teo log ii oraz jego koncepcja h istorii, stanowią 
klucz do zrozum ienia jego sposobus myślenia i dzia­
łania. Tw ierdził, iż wolność badań teo log icznych jest 
„rów nie  niezbędna dla nauki, jak powietrze dla orga­
n izm u” . Zdaniem ks. Dóllingera, wszelka nauka 
służy przede wszystkim  poznawaniu prawdy. Jednak 
chcia ł on nie ty lko  poznawać idee, świat i historię, ale 
dążył także do tego, by poprzez prawdę, poprzez 
w łaściwe idee zm ieniać świat. Idee były dla niego 
siłam i kształtującym i społeczeństwo, świat, historię, 
na podobieństwo aksjomu: anima est forma corporis 
(dusza jest form ą ciała).

T rudno jest przedstawić poglądy teo log iczne ks. 
Dóllingera — autora w ielu znakom itych i w n ik li­
wych rozpraw naukowych — wymaga to odrębnego, 
obszernego studium . Ale można się pokusić o zary­
sowanie podstawowych celów, które decydowały 
o działalności ks. I. Dóllingera. Przede wszystkim  
należy powiedzieć, iż ks. Dollinger przypisywał 
ogrom ne znaczenie duchow i prawdy. Był on również 
przekonany, że Kośció ł kato licki jest prawdziwym 
Kościołem, założonym przez Chrystusa. Jednocześ­
nie z pewnym niepokojem obserwował, że Kościół 
kato licki zaniedbuje badania w zakresie nauki, 
a zwłaszcza teo log ii, co szczególnie w idać na tle roz­
woju teo log ii protestanckie j. Jego zdaniem, podział 
tych Kościo łów  jest w ie lk im  złem, a przezwyciężenie 
tych podziałów uważał za godny i m ożliwy cel, który 
można osiągnąć m.in. przez przezwyciężenie w łas­
nych, zawstydzających braków — przede wszystkim 
w zakresie teo log ii. S tarokato licy już w tzw. Oświad­
czeniu Monachijskim z Zielonych Świąt wyrazili 
nadzieję na „rych łą  reformę Kościoła kato lickiego 
oraz zjednoczenie rozdzielonych teraz wspólnot 
w iary; zjednoczenie, którego pragnął Założyciel 
Kościoła i którego z coraz większą siłą tęsknoty 
żądają niezliczeni w ie rn i” .
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Wielce Czcigodni Księża i Szanowni Państwo
Pragniemy polecić wszystkim naszym Drogim Czytel­

nikom książkę bpa Ursa Kliry’ego pt. Kościół starokatolic­
ki. Historia, nauka, dążenia, która została przetłumaczo­
na i opracowana naukowo pod kierunkiem bpa prof. dr 
hab. Wiktora Wysoczańskiego. Książka ukazała się w uzna­
nej, wielotomowej serii Kościoły świata. Autor — bp Urs 
Kury (1901 -1976) — profesor Uniwersytetu w Bernie, zna­
komity znawca starokatolicyzmu, historyk Kościoła, przed­
stawia nam utrzymany na wysokim poziomie wykład z za­
kresu podstaw historii, teologii i ekumenii starokatolic­
kiej; jest to zwięzła i przystępna prezentacja myśli staro­
katolickiej. Książka przeznaczona jest nie tylko dla pra­
cowników naukowych i studentów, ale dla wszystkich osób 
zainteresowanych starokatolicyzmem. W przedmowie 
do polskiego wydania, bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczański 
napisał: „Myśl o wydaniu tej książki czołowego teologa 
starokatolickiego, bpa U. Ku ry’ego, w wersji polskiej nur­
towała mnie od czasu studiów na Chrześcijańskokatolic- 
kim Wydziale Teologicznym Uniwersytetu w Bernie w ro­
ku akad. 1971/72. Jednakże realizację tego zamiaru mu­
siałem z roku na rok odkładać ze względu na inne prace, 
wśród których należy wymienić zwłaszcza przygotowa­
nie rozprawy doktorskiej (1982) i habilitacyjnej (1984) 
oraz zajęcia i obowiązki związane z zajmowaniem stano­
wiska prorektora Chrześcijańskiej Akademii Teologicz­
nej w Warszawie w latach 1987-1990, a następnie rektora 
tejże Uczelni w latach 1990-1996” .

Jest to pierwsze polskie wydanie, oparte na trzecim wy­
daniu niemieckim, które zostało w znacznym stopniu 
zmienione i uzupełnione. Wydanie polskie jest poprawio- \ 
ne i uzupełnione; zawiera napisany przez bpa W. Wyso­
czańskiego tekst zatytułowany: Polskokatolicyzm. Gene­
za, dzieje, położenie prawne oraz rozszerzone noty bio­
graficzne i bibliograficzne, a także najważniejsze doku­
menty starokatolickie.

Urs Kury, Kościół starokatolicki. Historia, nauka, dąże­
nia, Chrześcijańska Akademia Teologiczna, Warsza­
wa 1996, s. 748, cena 30 zł; oprawa twarda — 33 zł.
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Z poezji religijnej Zmartwychwstanie
„tu Go nie ma, tu Go nie, 
tylko Jego odzienie”

(staropolski anonim)

Trzy M aryje  do g ro b u  szły. 

Jak bursztynow e m gły.

Śniegu by ło  mało, ziem ia  

się czerniła,

nad cze luścią  g ro bu  rudą  

— M arie się schy liły .

N isko  się schy liły , 

śp iew nie  się dz iw iły :

„T u  go n ie ma, tu Go nie, 
ty lko  Jego o dz ien ie ”.

M aria Jakubow a i K leofa- 
sowa. M aryja  z M agdali.

Zm artw ychw stan iem  p u r­
p u row o  h o ryzon t się palił.

Jak o b ło k i bursztynow e  
trzy  św ięte  M arie ku zorzom  
szły.

Marian Ośniałowski 
(1920-1967)


